
WAŁCZ CZŁOPA TUCZNO MIROSŁAWIEC NR 154 ROK IV CZWARTEK, 30 lipca www.extrawalcz.pl Nakład 7 000egz.

ga
ze

ta
 B

E
Z

P
ŁA

T
N

A
ga

ze
ta

 B
E

Z
P

ŁA
T

N
A

ga
ze

ta
 B

E
Z

P
ŁA

T
N

A
ga

ze
ta

 B
E

Z
P

ŁA
T

N
A

ga
ze

ta
 B

E
Z

P
ŁA

T
N

A

REKLAMA

Kolejny wałczanin 
dawcą szpiku

W Wałczu istnie-
je grupa osób, któ-
ra oddała chorym 
szpik, ratując tym 
samym ich życie. 
Niedawno do tego 
zaszczytnego gro-
na dołączył Dariusz 
Chudyński. 
Darek z bratem Jackiem zarejestro-
wali się w bazie DKMS w styczniu 
2014 roku. Bracia przeżywali wte-
dy osobistą tragedię - w krótkim 
odstępie czasu zmarli dwaj ich 
dziadkowie. Darek poczuł wtedy 

potrzebę zrobienia czegoś, żeby 
inni nie musieli tracić swojego bli-
skiego. 
- Jacek zapytał, czy idę się zareje-
strować. Stwierdziłem, że pójdę, 
może uda mi się kiedyś uratować 
komuś życie, by nie cierpiał tak, 
jak my. Procedura była szybka i 
nieskomplikowana. Polegała na 
wypełnieniu ankiety i pobraniu 
wymazu z jamy ustnej - opowiada 
D. Chudyński. - Już na początku 
kwietnia dostałem telefon z Fun-
dacji DKMS, że prawdopodobnie 
znaleziono mojego bliźniaka gene-
tycznego. Zapytali czy podtrzymu-
ję swoją decyzję. Nie wahałem się 
ani chwili. Później czekała go seria 
badań. Zwykle wykonuje się je w 

miejscu zamieszkania, ale ponie-
waż Darek studiuje w Szczecinie, 
wygodniej było mu je tam prze-
prowadzić. 
- Na wyniki badań krwi czekałem 
prawie miesiąc i już zaczynałem 
się niecierpliwić - zdradza nasz 
bohater. - W końcu otrzymałem 
telefon, że zgodność jest idealna. 
Na kolejną serię badań pojecha-
łem do Wrocławia. DKMS opłacił 
mój hotel, dojazd, a przydzielona 
mi osoba towarzysząca pomaga-
ła załatwić wszelkie formalności i 
przyspieszyć procedury. Również 
i te badania były bezbolesne, a 
wszystko poszło bardzo sprawnie. 
Podczas badań we Wrocławiu 
okazało się, że jego bliźniakiem 

genetycznym jest 10-letni chory 
na białaczkę chłopiec z Polski. Co 
ciekawe, badania odbywały się 26 
maja w Dzień Matki, a w Dzień 
Ojca (23 czerwca) przeszedł po-
branie szpiku z krwi obwodowej. 
- Z tymi datami zabawnie się zło-
żyło - wspomina Darek. - Rodzice 
byli ze mnie bardzo dumni. Mama 
oczywiście trochę się martwiła 
tym bardziej, że początkowo mia-
łem oddać szpik z talerza kości 
biodrowej. Lekarza zaniepokoiło 
jednak moje EKG. Później, po ko-
lejnej serii badań, okazało się, że 
serce mam zdrowe, ale pobranie z 
talerza już wykluczono.

Dokończenie na str. 2

REKLAMAREKLAMA



ADRES REDAKCJI
ul. Bankowa 2, 78-600 Wałcz
REDAKTOR NACZELNA Zuzanna Błaszczyk
I ZESPÓŁ REDAGUJĄCY 
KONTAKT:
e-mail: extrawalcz@gmail.com  strona internetowa: www.extrawalcz.pl, 
Telefon: 67 387 42 43
Redakcja czynna od poniedziałku do piątku w godzinach od 9:00 do 15:00

WYDAWCA:
Agencja 3 Głowy Prodakszyn
PRZYGOTOWANIE GRAFICZNE:
Olga Wysocka
DRUK:
Drukarnia  AGORA S.A.

Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za treść zamieszanych reklam i ogłoszeń 
oraz zastrzega sobie prawo do redagowania i skracania nadesłanych tekstów. Listy 
nadsyłane do redakcji są wyrazem opinii ich autorów. Redakcja nie zwraca materiałów 
niezamówionych. 

2 CZWARTEK, 30 lipca 2015

reklama

Jedna baba 
drugiej babie

FELIETON REDAKTOR NACZELNEJ

Pewne względy zmusiły mnie do 
wizyty w pobliskim Szczecinku. 
Wizyta, choć krótka, okazała się 
bardzo pouczająca. Gdybym je-
chała za pieniądze jakiegoś sto-
warzyszenia albo fundacji, na-
zwałabym eskapadę wyjazdem 
studyjnym. Fakt, że tam byłam 
niczego nie zmieni w moim naj-
bliższym otoczeniu, ale co się 
nawymądrzam to moje. 
Wałcz i Szczecinek mają bardzo po-
dobne warunki naturalne, czyli jeziora 
w granicach administracyjnych miasta 
oraz bliskość lasów. Jeśli chodzi o wa-
runki - że się tak wyrażę nienaturalne 
- tam także krzyżują się dwie drogi 
krajowe, mamy sporo zabytków, nawet 
data założenia miasta jest podobna. Na 
tym jednak podobieństwa się kończą. 
Szczecinek jest dużo większy, ma istot-
ny węzeł kolejowy, a przede wszystkim 
masę atrakcji turystycznych, które 
sprawiają, że w ciepły, letni dzień mia-
sto pękało w szwach. Co więc sprawia, 
że mimo tylu podobieństw w Wałczu 
nie ma turystów? Może to, że mają tam 
m.in. wyciąg do nart wodnych, zespół 
krytych basenów, tramwaj wodny? Że 
nie wspomnę o doskonałej bazie spor-
towej, ale na jej brak - na szczęście - 
także wałczanie nie mogą narzekać. 
Po co to piszę? Nie chcę się nikogo 
czepiać, chciałabym po prostu kiedyś 
w Wałczu zobaczyć tylu turystów, co 
w Szczecinku. Nikomu niczego nie 
zarzucam i naprawdę nikogo konkret-
nego nie mam tu na myśli. Jak o kogoś 
konkretnie będzie mi chodziło - nie 
omieszkam tego napisać. 
Przy okazji, przypomniała mi się za-

bawna historia o tym, jak ktoś wziął 
do siebie coś, co nie było do tej osoby 
(ani w sumie do żadnej innej) kiero-
wane. Okazało się, że coś, co napi-
sałam wcale nie o pani X dotarło do 
pani X w relacji pani Y, która pokręciła 
dokumentnie mój nieskomplikowa-
ny przekaz, upierając się przy tym, że 
moje słowa dotyczą z całą pewnością 
pani X. X nie czytając tekstu (zbojko-
towała gazetę), postanowiła podzielić 
się swoim niezadowoleniem na pew-
nym portalu społecznościowym, nie 
pozostawiając suchej nitki na naszym 
tygodniku. Ja, nie czytając wpisu, 
otrzymałam na jego temat (tym razem 
dokładną) relację. Postanowiłam in-
terweniować u samej pani X, pytając o 
co jej właściwie chodzi. Na to ona od-
powiada pytaniem na pytanie. Dopie-
ro po chwili rozmowy okazało się, że 
ona myślała, że gazeta się na nią obra-
ziła, ja z kolei myślałam, że ona obra-
ziła się na gazetę, choć obie pojęcia nie 
miałyśmy dlaczego. Zaczęło się awan-
turą, a skończyło na śmiechu. Morał 
z tego taki, że lepiej czasem wyjść z 
wirtualnego świata, nie wysyłać maili, 
SMS-ów, tradycyjnych listów, tylko po 
prostu pogadać - to ułatwia przekaz. 
Wystarczy chcieć.
Zanim jednak wyjdziecie z domu, 
chciałabym szczególnie polecić lektu-
rę tekstu okładkowego. Jednocześnie 
pragnę się pochwalić, że jego boha-
ter - Darek Chudyński to nasz sąsiad 
zza ściany. Cieszę się, że przez zupełny 
przypadek dowiedziałam się o jego 
zasługach, bo jest zbyt skromny i sam 
się nimi nie pochwalił. Darku, gratu-
lujemy i podziwiamy. Oczywiście nie 
zwalnia Cię to ze sprzątania części 
wspólnych naszego biura :)
Zuzanna Błaszczyk

Dokończenie ze str. 1

Tuż przed pobraniem Darek mu-
siał przyjmować zastrzyki po-
wodujące wytwarzanie komórek 
krwiotwórczych. Spowodowały u 
niego lekkie skutki uboczne - od-
czuwał ból kości i stawów,  ale - jak 
mówi - była to jedyna uciążliwość. 
Do tego doszedł dyskomfort ro-
bienia sobie samemu zastrzyków. 
Na szczęście większość z nich za-
aplikowała mama jego dziewczyny, 
która jest pielęgniarką. 
Początkowo, kiedy jeszcze rozpa-
trywano pobranie z talerza kości 
biodrowej, termin zabiegu zbiegł 
się z terminem sesji na uczel-
ni. Darek nie chciał opowiadać 
wszystkim wykładowcom, że bę-
dzie w tym czasie oddawał szpik. 
Ograniczył się do informacji, że 
przejdzie zabieg. Zaproponowano 
mu więc terminy wrześniowe. 
- Nie było wyjścia. Musiałem się 
przyznać. Podejście wykładowców 
diametralnie się wtedy zmieniło. 
Okazało się, że indywidualne usta-
lenie terminu egzaminu to żaden 
problem - śmieje się wałczanin. - 
Ostatecznie wyszło na to, że jednak 
oddam szpik z krwi obwodowej w 
innym niż pierwotnie zakładano 
terminie, czyli pod koniec czerw-
ca, a wtedy byłem już po sesji. 
Zabieg miał miejsce we Wro-
cławiu. Podobnie jak wcześniej 
opłacono wszystkie koszty, które 
musiał ponieść. Personel szpitala 
przyjął go bardzo serdecznie. Sam 
zabieg trwał 4 godziny. 
- Jest to podobne do pobrania krwi, 
tylko pacjenta podłącza się do kil-
ku urządzeń i rurek, a wszystko 
po prostu trwa dłużej - opowia-
da. - Po pobraniu poddałem się 
kolejnym badaniom. Okazało się, 
że mam zbyt mało potasu. Natych-
miast mi go uzupełniono. Po ko-
lejnych czterech godzinach byłem 
już wolny. Nie nazwałbym tego 
wszystkiego ani specjalnie uciążli-
wym, ani bolesnym. Dla mnie była 
to wręcz fajna przygoda. Cały czas 
myślałem o tym chłopcu i o tym, 
że chciałbym, aby wyzdrowiał. 
We wrocławskim szpitalu miałem 
kontakt z młodym człowiekiem 
po przeszczepie. Dziękował mi za 

postawę i za chęć ratowania życia. 
Opowiadał, że bardzo chce żyć. 
Był to dla mnie namacalny dowód, 
że to, co robię ma sens, że w tym 
wszystkim chodzi o konkretnego 
człowieka. 
Już w październiku Darek będzie 
mógł się dowiedzieć jaki jest stan 
biorcy. Jeśli chłopiec i jego rodzi-
ce zechcą, za dwa lata mógłby się 
z nimi spotkać. Darek bardzo by 
tego chciał. Czuje się z chłopcem 
związany, w końcu on nosi w sobie 
jego cząstkę. 
- Często o nim myślę, trzymam za 
niego kciuki i wierzę, że wyzdro-
wieje - mówi D. Chudyński. - Wie-
lu znajomych pytało, jak to wszyst-
ko wygląda. Opowiedziałem na 
swoim przykładzie i cieszę się, że 
kilku z nich także się zarejestrowa-
ło. Po zabiegu otrzymałem legity-
mację dawcy szpiku, na której jest 
numer 58, co najlepiej świadczy, że 
w tym roku, do dnia mojego po-
brania szpik oddało zaledwie 58 
osób. Jeśli ktoś śledzi statystyki do-
tyczące zachorowań na białaczkę, 
wie, że to za mało…
Po trzech tygodniach od pobrania 
do Darka przyszła jeszcze pacz-
ka z DMKS-u z listem, w którym 
jeszcze raz dziękowali za to, że po-

mógł. Była tam też figurka aniołka, 
który - jak napisali - ma nad nim 
czuwać. 
Oczywiście opieka Fundacji 
DKMS nie polega wyłącznie na 
wysyłaniu listów z podziękowa-
niami. Choć minął miesiąc od 
pobrania, Darek otrzymał ostat-
nio SMS z informacjami na temat 
badań kontrolnych. Taka sytuacja 
ma się jeszcze powtórzyć po 3, 6, 
12 i 24 miesiącach. Z kolei w swo-
jej skrzynce mailowej znalazł an-
kietę, w której zawarto pytania na 
temat jego samopoczucia podczas 
badań.
- Na swoim przykładzie mogę po-
wiedzieć, że DKMS bardzo dba o 
dawców. Nie jesteśmy traktowani 
przedmiotowo, tylko z ogromnym 
szacunkiem. Pracownicy są do 
dyspozycji, chętnie odpowiadają 
na wszystkie pytania, rozwiewają 
obawy i służą pomocą na każdym 
etapie całego procesu. To fachowe 
wsparcie jest dla dawcy bardzo 
ważne. Gdyby nadarzyła się taka 
okazja, zdecydowałbym się na to 
jeszcze raz - podsumowuje 
D. Chudyński. 
Z. Błaszczyk

Kolejny wałczanin dawcą 



3
LISTY DO REDAKCJI

REKLAMA

Straż miejska (gminna) podczas 
pomiarów automatycznymi urzą-
dzeniami ujawniającymi i reje-
strującymi wykroczenia w ruchu 
drogowym (czyli tzw. fotoradary), 
zgodnie z Rozporządzeniem Mi-
nistra Transportu, Budownictwa 
i Gospodarki Morskiej z dnia 14 
marca 2013 roku, nie powinna 
rejestrować czynów polegających 
na przekroczeniu dozwolonej 
prędkości w zakresie od 1 do 10 
km/h. Głównym powodem wpro-
wadzenia tego uregulowania było 
to, aby podczas jazdy w pobliżu 
fotoradarów kierowca nie sku-
piał swojej uwagi na wskazaniach 
prędkościomierza, ale na sytuacji 
na drodze i ewentualnej szybkiej 
reakcji na nieprzewidziane zagro-
żenia. Kolejnym, istotnym czynni-
kiem wprowadzenia tolerancji, był 
także możliwy błąd wskazań pręd-
kościomierza pojazdu, którym się 
poruszamy. 
Powyższe argumenty co prawda 
nie powinny być usprawiedli-
wieniem dla łamania przepisów 
przez kierujących pojazdami, bo 
wg obowiązującego kodeksu wy-
kroczeń, zabronione jest już prze-
kroczenie prędkości o 1 km/h, i 
teoretycznie za taki czyn powin-
niśmy być ukarani, problem po-
lega jednak na tym, że gdyby nie 
było tolerancji „10 km/h więcej”, 
to wielu kierujących mogłoby zo-
stać ukaranych, mimo, że nie po-
pełnili wykroczenia. Dzieje się tak 
dlatego, ponieważ nawet przy cał-
kowitej poprawności ustawienia i 
idealnych warunkach otoczenia do 
dokonywania pomiarów, fotorada-
ry stosowane przez straż miejską 
(gminną) nie są w stanie bezbłęd-
nie zmierzyć, z jaką prędkością 
poruszał się pojazd. Producenci 
urządzeń w instrukcji obsługi in-

formują, jaki jest próg dokładności 
pomiarów, i tak np. dla popularne-
go Fotorapida CM wynosi on ± 3 
km/h (do 100 km/h) i ± 3 % (pow. 
100 km/h). Podany błąd wynika 
z naturalnych zjawisk fizycznych, 
zachodzących w otoczeniu, oraz 
dopuszczonej prawem niedosko-
nałości komponentów użytych do 
budowy fotoradaru. 
Często bywa jednak tak, że straż 
miejska ustawiając fotoradar, „za-
pomina” lub nie chce uwzględnić 
błędu urządzenia dla zmierzonej 
prędkości. Jeżeli otrzymujemy we-
zwanie, na którym przekroczyli-
śmy prędkość o 11, 12, 13 km/h, to 
mamy przykład - w naszej ocenie 
- na łamanie prawa przez strażni-
ków miejskich. W jaki sposób przy 
analizie materiału strażnik wie, że 
wskazanie na fotografii 63 km/h 
na ograniczeniu do 50 km/h ozna-
cza, że przekroczyliśmy prędkość 
dokładnie o 13 km/h, skoro wg 
producenta fotoradaru prędkość 
rzeczywista może być w zakresie 
od 60 do 66 km/h? Nie można wy-
kluczyć, że pojazd poruszał się z 
prędkością otwierającą przedział, 
czyli że ujawniony czyn nie podle-
ga z mocy rozporządzenia proce-
dowaniu i nie powinien zakończyć 
się wystawieniem mandatu! For-
macje straży skrupulatnie stosując 
wszystkie zapisy kodeksów wobec 
nas „cudownie” zapominają o za-
pisach dotyczących ich sposobu 
działania, m.in. o obowiązującej w 
polskim prawodawstwie zasadzie, 
że wątpliwości należy rozstrzygać 
na korzyść obwinionego. 
Jak jest w praktyce? Straż miejska 
(gminna), wykorzystując brak na-
szej wiedzy, przesyła do nas we-
zwanie z drukiem do uzupełnienia, 
który ma na celu jedynie ukaranie 
za wszelką cenę i zasilenie kasy 

gminnej o kilkaset złotych. Więk-
szość obywateli, którzy otrzymują 
wezwanie z zarejestrowanym prze-
kroczeniem prędkości o 11, 12, 13 
km/h ponad dopuszczalny limit, to 
osoby, którzy wierzą w rzetelność i 
pełne przestrzeganie procedur po-
miaru przez funkcjonariuszy, a na-
wet jeśli maja wątpliwości, to np. z 
faktu zrejestrowania rzekomego 
wykroczenia poza ich miejscem 
zamieszkania, nie mogą sobie po-
zwolić na kilka wizyt w odległym 
sądzie. Taka sytuacja powoduje, że 
większość kierujących przyjmuje 
na siebie winę za wątpliwe wykro-
czenie. Z naszych doświadczeń 
wynika, że instytucje państwowe 
nie chcą wymusić na strażach usta-
wienia progów prędkości wyzwa-
lających rejestrację wykroczenia 
z uwzględnieniem błędu urządze-
nia, nie zrobią tego też samorządy, 
bo dla nich najistotniejszym ele-
mentem są wpływy z grzywien, a 
przecież fotoradar ustawiony bez 
uwzględnienia tolerancji zapew-
ni dużo większe zasilenie budżetu 
gminy. Taki stan rzeczy może zo-
stać zmieniony tylko przez nasze 
obywatelskie działanie przeciwko 

bezprawnemu 
wyciąganiu pieniędzy z naszych 
kieszeni, a nadgorliwość straży 
miejskiej (gminnej) może ukrócić 
jedynie podniesienie świadomości 
prawnej wśród zwykłych obywate-
li oraz działalność organizacji po-
zarządowych. 
Jako Stowarzyszenie Prawo na 
Drodze deklarujemy wsparcie dla 

każdej osoby, której wina budzi 
wątpliwości i o pomoc do nas się 
zwróci. 
Udzielenie pomocy może być uza-
leżnione od ilość spraw które zo-
stały do nas zgłoszone. 
Piotr Jakubiak, Marek Walczak 
Stowarzyszenie Prawo na Drodze

Granica prawa

Za waszym pośrednic-
twem chciałabym ser-
decznie podziękować 
ekspedientkom sklepu 
Deichmann na ul. Budow-
lanych w Wałczu, które 
udzieliły pomocy mojemu 

dziecku. 25 lipca podczas 
zakupów moja córka za-
słabła, miała duszności i z 
sekundy na sekundę para-
liżowało jej kończyny. By-
łam bezradna, nie wiedzia-
łam co się dzieje, gdyż taka 

sytuacja zdarzyła się po raz 
pierwszy. Ekspedientki za-
reagowały błyskawicznie. 
Wszystkie trzy masowały 
nogi i rękę mojej córce, a 
przypadkowa klientka we-
zwała pomoc medyczną i 

również masowała rękę. W 
świecie znieczulicy, gdzie 
człowiek człowiekowi to 
raczej jest „wilkiem” takie 
zachowanie zasługuje na 
wyróżnienie. Jeszcze raz 
serdecznie dziękuję eks-

pedientkom sklepu Deich-
mann oraz klientce, która 
wezwała pomoc medyczną 
i również pomagała rato-
wać moje dziecko do przy-
jazdu karetki. 
Małgorzata Jędrzejko

Zachowały zimną krew

REKLAMA

REKLAMA
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OGŁOSZENIA DROBNE

DAM PRACĘ

90gr za słowo
 (zgłoszenia osobiście w redakcji)! 

Zapraszamy do redakcji Extra Wałcz, 
ul. Bankowa 2, Wałcz

LOKALE, 
NIERUCHOMOŚCI:

• Sprzedam garaż przy ul. Ciasnej. 
Tel. 503-636-108

• Wynajmę sklep na ul. Kilińszcza-
ków. Różne możliwości metrażu- do 
170m2. Kontakt w godz. od 9:00 do 
17:00. Tel. 67-258-26-84

• Sprzedam działki budowlane w Ró-
żewie. Tel. 507-136-469

• Garaż do wynajecia w centrum. Tel. 
788-24-23-49
• Sprzedam/wynajmę mieszkanie 
46m2, ul. Poniatowskiego. Tel. 881-
404-638
•Do wynajęcia mieszkanie 3 pokojo-
we, umeblowane. 
Tel. 508-456-523

• Sprzedam dwa mieszkania. Jedno 
bezczynszowe, własnościowe. Drugie 
bezczynszowe, do remontu. Tel. 67-
387-32-17, 608-79-72-24

• Wynajmę pokój. 
Tel. 604-580-081

• Sprzedam działki budowlane 
w Wałczu. Tel. 509-584-308

•OKAZJA! Sprzedam TANIO część 
domu. Mieszkanie w budynku 3-ro-
dzinnym. Do remontu. Tel. 605-877-
274
•Pokój do wynajęcia. 
Tel. 603-591-678
• Sprzedam mieszkanie bezczynszo-
we w Gostomii. 
Tel. 668-613-890

• Pokój do wynajęcia. Wałcz-Zatorze. 
Tanio. Tel. 501-826-078

•Do wynajęcia mieszkanie 2-pokojowe 
na Dolnym Mieście. 
Tel. 601-401-958

• Wynajmę mieszkanie 3-pokojowe. 
Tel. 509-683-356

• Zamienię mieszkanie własnościowe, 
62m2, 3 pok. Na 2 pokojowe, do I pię-
tra. Z dopłatą.

Tel. 885-752-772

• Sprzedam mieszkanie własnościo-
we, bezczynszowe, 63m2, 
do remontu. Tel. 535-982-790

• Wynajmę mieszkanie w Poznaniu. 
Tel. 67-528-61-65
• Do wynajęcia mieszkanie 2-pokojo-
we. Tel. 609-833-120

• Działka budowlana z warunkami do 
zabudowy w Przybkowie 1585 m2 . 
Cena 125 tyś zł. Tel. +44 7864247419 
lub 672580396

• Sprzedam duży dom w Wałczu, 
ul. Żeromskiego. Tel. 604-966-401

RÓŻNE: 
• Prace remontowe, malowanie, szpa-
chlowanie bezpyłowe, regipsy, płytki, 
panele i inne. Tel. 668-151-345

• BIURO MATRYMONIALNE „Dana”. 
Tel. 695-06-20-20

• NIEMIECKI Z SUKCESEM. Nauka, 
korepetycje, niemiecki dla opieku-
nek, tłumaczenia zwykłe. Tel. 726-
173-057

• Sprzedam ziemię ogrodową i tłu-
czeń. 30 zł za tonę  Tel. 883-946-054

• Sprzedam przyczepę marki RY-
DWAN, dwuosiowa, oplandekowana. 
Ładowność 1300, rok prod. 2008. Tel. 
510-563-621

• Sprzedam nowe meble do wyposa-
żenia biura. Tel. 604-645-432

• Potrzebujesz gotówki? 
Zadzwoń. Tel. 796-343-798

• Opiekun/ka seniorów- legalna praca 
w Niemczech i Wielkiej Brytanii. Teraz 
do 3000 euro brutto za wyjazd na min 
62 dni.

•Stylizacja paznokci, dłonie, stopy, żel. 
Manicure japoński. Wałcz, ul.Kościel-
na 1. Tel. 535-939-045

•Remonty, wykończenia wnętrz. 
Tel. 504-160-153
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• Firma Hermer szuka programisty na sta-
łą pracę. Wymagamy: Znajomość HTML 
i CSS. Znajomość PHP i innych języków 
programistycznych jest mile widziana. Ofe-
rujemy: Bezstresową pracę w młodym i 
ambitnym zespole. 
Kontakt: 
biuro@e-hermer.pl

• Poszukuję do pracy kierowcę mechanika 
do gospodarstwa rolnego. Człopa. Czas 
pracy nielimitowany. 
Tel. 509-683-470

• Poszukuję pracownika do gospodarstwa 
rolnego. Czas pracy nielimitowany. Człopa. 
Tel. 509-683-470

• Kurs j. niemieckiego od podstaw dla opie-
kunek osób starszych w Pile i Wałczu. Już 
w lipcu pierwsze zajęcia! Praca gwaranto-

wana po ukończeniu kursu. Promedica24 
zaprasza - zapisy trwają – tel. 514 781 838

• OPIEKUN/KA OSÓB STARSZYCH- 
atrakcyjne zarobki, legalna praca- Prome-
dica24 zatrudni do pracy w Niemczech i 
Anglii. Tel. 514-781-838

• Hurtownia napojowo-alkoholowa zatrudni 

kierowcę kat. C. Tel. 508-245-231

•  Przyjmę do pracy KOMBAJNISTĘ z do-
świadczeniem na sierpień i wrzesień 
do koszenia zbóż i prosa.
 Kombajn New Holland XC6090. 
Tel. 509-159-549

• Zatrudnie fachowców budowlanych Glazur-
ników, szpachlarzy, malarzy itp do pracy przy 
remontach na terenie Wałcza i okolic. 
Tel. 605-683-673 lub 667-758-463

OGŁOSZENIE

REKLAMA

reklama
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Święto wałeckich policjantów
22 lipca w Central-
nym Ośrodku Sportu - 
Ośrodku Przygotowań 
Olimpijskich „nasi” 
policjanci obchodzili 
swoje święto. Uroczy-
stość zaszczycił swą 
obecnością zastęp-
ca komendanta woje-
wódzkiego policji  w 
Szczecinie insp. Jan 
Pytka.

Awanse otrzymało aż 54 policjan-
tów, „Brązowy medal” - „Zasłużony 

policjant” otrzymał asp. szt. Adam 
Skotnicki i komisarz Wojciech Wnuk. 
Ponadto były pamiątkowe ryngrafy 
- wyróżnienia od komendanta wo-
jewódzkiego insp. Jarosława Sawic-
kiego dla pracowników cywilnych 
Komendy Powiatowej Policji w Wał-
czu (Małgorzata Witowska, Wojciech 
Juszkiewicz, Andrzej Owczarek) oraz 
medale związkowe z okazji 25-lecia 
od powstania Niezależnych Samo-
rządnych Związków Zawodowych Po-
licjantów (mł. insp. Zbigniew Podho-
rodecki, podinsp. Dorota Sadowska, 
nadkom. Waldemar Bulikowski, asp. 
szt. Andrzej Pakulski, kom. Arkadiusz 
Górecki, asp. Jacek Łopata, st. asp. An-
drzej Kilijański, asp. Piotr Wiciński, 

sierż. szt. Elżbieta Nuszkiewicz, asp. 
szt. Paweł Woźniak). Ponadto medal 
otrzymał prezes Stowarzyszenia „Bez-
pieczeństwo i Pomoc w Wałczu” Tade-
usz Pacanowski. Były także nagrody 
rzeczowe od władz samorządowych. 
Galę uświetniły  młode i zdolne (Pau-
lina i Natalia Kołodziejczyk) solist-
ki z zespołu „Niby Nic” działającym 
przy Domu Kultury w Mirosławcu.
Podczas gali nie zabrakło oczywi-
ście władz samorządowych, przed-
stawicieli wymiaru sprawiedliwości, 
radnych, dowódców jednostek woj-
skowych, komendantów i dyrekto-
rów oraz przedstawicieli organizacji 
i  instytucji współpracujących na co 
dzień z wałeckimi mundurowymi.

REKLAMA

Śmieci, filia i skarga
Najważniejsze uchwały 
podjęte na sesji Rady 
Miejskiej w Tucznie (27 
lipca) dotyczyły zmia-
ny harmonogramu wy-
wozu śmieci oraz li-
kwidacji biblioteki w 
Marcinkowicach. Radni 
otrzymali także pismo 
z Wojewódzkiego Sądu 
Administracyjnego w 
Szczecinie, w którym 
sędzia wezwał ich do 
ustosunkowania się do 
skargi radnego Krzysz-
tofa Mikołajczyka.

Radni większością głosów postano-
wili, że szkło wywożone będzie nie 
co dwa tygodnie, a raz na miesiąc. 
Zmiana jest spowodowana tym, że 
odpadów szklanych jest na terenie 
gminy niewiele i śmieciarki jeż-

dżą prawie puste. Kolejna ważna 
uchwała dotyczyła likwidacji filial-
nej biblioteki w Marcinkowicach.
- To kosmetyczna zmiana. Filia mie-
ściła się w szkole w Marcinkowicach, 
teraz zostanie niejako wchłonięta 
przez bibliotekę szkolną. Oczywi-
ście wszyscy chętni mieszkańcy będą 
mogli z niej korzystać - mówi bur-
mistrz Tuczna Krzysztof Hara. - Fi-
lia została zamknięta na wniosek 
dyrektor biblioteki. Zainteresowanie 
mieszkańców zbiorami było zni-
kome. Ci, którzy czytają i tak przy-
jeżdżają do biblioteki w Tucznie. 
W części poświęconej na interpelacje 
radni zwracali uwagę m.in. na koniecz-
ność remontu mostu w Rzeczycy, opa-
dające konary na drodze Tuczno - Mi-
łogoszcz oraz niebezpieczne przejście 
dla pieszych przy dawnej poczcie. Lo-
kalny wynalazca i konstruktor Bogu-
sław Dzikowicz poinformował z kolei, 
że skonstruowany przez niego latający 
rower zakwalifikował się do konkursu 
lotów Red Bull, który odbędzie się 16 

sierpnia w Gdyni. Warto dodać, że 
załoga B. Dzikowicza pokonała blisko 
700 innych i znalazła się w wąskim 
gronie 40 ekip, które wezmą udział w 
konkursie. Autor wynalazku zapowie-
dział, że namaluje na latającym rowe-
rze nazwę swojego miasta, bo może 
być to dobra promocja dla Tuczna. 
Przewodnicząca Rady Miejskiej Do-
rota Rogala odczytała pismo z WSA w 
Szczecinie, w którym wzywa się rad-
nych do odniesienia się do skargi K. 
Mikołajczyka. Przypomnijmy, że skar-
ga dotyczy uchwały w sprawie wyra-
żenia zgody na zwolnienie go z pracy 
w Zespole Szkół im. Wedlów-Tuczyń-
skich w Tucznie. W swojej skardze do 
WSA radny pisze m.in., że uchwała z 
25 maja nie została należycie uzasad-
niona, a jego poważne wątpliwości bu-
dzi fakt, że została wprowadzona do 
porządku po przerwie. Według niego 
radni nie mogli się z nią wnikliwie za-
poznać, co - jego zdaniem - świadczy 
o wielkim pośpiechu, działaniu przez 
zaskoczenie i chęci załatwienia sprawy 

w sposób niejawny. K. Mikołajczyk 
zwrócił ponadto uwagę, że 21 maja 
odbyło się posiedzenie komisji wspól-
nych, na którym projekt uchwały w 
sprawie wyrażenia zgody na rozwiąza-
nie z nim stosunku pracy nie był oma-
wiany, mimo że pismo w tej sprawie 
zostało wystosowane do radnych 20 
maja. K. Mikołajczyk stwierdził także, 
że radni nie zbadali wszystkich prze-
słanek i argumentów, które w swoim 
wniosku poruszyła dyrektor placówki 
Izabela Krajnik. Przewodnicząca za-
proponowała, żeby zająć się sprawą na 

wspólnym posiedzeniu komisji i po 
zasięgnięciu porady radcy prawnego. 
Radni przychylili się do tej propozycji. 
Na zakończenie głos zabrał burmistrz 
K. Hara, który dopytywał czy radny 
K. Mikołajczyk dostarczył przewod-
niczącej usprawiedliwienie swoich 
licznych nieobecności na posiedze-
niach. D. Rogala poinformowała, że 
żadnej takiej informacji nie otrzyma-
ła. K. Hara stwierdził, że przedłuża-
jąca się nieobecność radnego może 
skutkować wygaszeniem mandatu. 
zb
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Niebezpiecznie na drogach
W ciągu ostatnich dni na 
drogach powiatu doszło 
do dwóch groźnie wy-
glądających wypadków. 
Niestety jeden okazał się 
śmiertelny. Znowu pra-
widłowo jadący kierow-
ca padł ofiarą innego, 
który z nieustalonych 

dotąd przyczyn znalazł 
się na drugim pasie.
 
Tragedia miała miejsce na drodze 
krajowej nr 22 między Prusinów-
kiem a Rusinowem 26 lipca kilka 
minut po 6 rano. 22-letni kierowca 
bmw (mieszkaniec powiatu wa-
łeckiego) jadąc w stronę Człopy z 
niewiadomych jeszcze przyczyn 
doprowadził do zderzenia z re-

nault trafic, którym podróżowało 
5 osób. Pasażerowie to mieszkańcy 
województwa wielkopolskiego, a 
kierowca woj. zachodniopomor-
skiego. Bus koziołkował, 45-letni 
pasażer wypadł z auta i wyniku 
rozległych obrażeń zginął na miej-
scu. 
Droga była zablokowana przez kil-
ka godzin, wyznaczono objazdy. 
Na miejscu pracowali policjanci, 
ratownicy medyczni i cztery zastę-
py straży pożarnej. 
W poniedziałek (27 lipca) na kra-
jowej 10 między Piecnikiem a Ja-
błonowem doszło do zdarzenia, 
które wyglądało bardzo groźnie, 
na szczęście nikomu nic poważ-
nego się nie stało. Z nieustalonych 
jeszcze przyczyn doszło do zderze-
nia pięciu aut, w tym campera i sa-
mochodu dostawczego. Kierowca 
opla zjechał na przeciwległy pas i 
zahaczył o samochody. 
Droga zablokowana była przez kil-
ka godzin, wyznaczono objazdy. 
Na miejscu przez ponad dwie go-

dziny pracowało aż pięć zastępów 
z Komendy Powiatowej Państwo-
wej Straży Pożarnej, policjanci i ra-
townicy medyczni. Kilka osób od-
wieziono na szpitala, na szczęście 
ich obrażenia nie były poważne. 

Przyczyny wypadków są jeszcze 
badane. 
zb

Sędzia też człowiek
W połowie sierpnia roz-
poczynają się kolejne 
rozgrywki piłkarskie. 
Oprócz zawodników 
na murawę wybiegną 
również arbitrzy. Daw-
niej wyrokowanie na 
boiskach wiązało się 
ze sporą dawką hu-
moru, a czasami sę-
dzia musiał brać pod 
uwagę nie tylko wyda-
rzenia na murawie….

W przeciętnym powiecie, w któ-
rym największym ośrodkiem jest 
około 20-tysięczne miasto a cały 
powiat składa się z kilku gmin, w 
wielu miejscowościach funkcjo-
nuje drużyna piłkarska. Często 
jest ich kilkanaście, rozpoczyna-
jąc od poziomu 5. ligi, a kończąc 
na rozgrywkach A czy nawet B 
klasy. Wśród głównych aktorów 
piłkarskich spektakli byli - oczy-
wiście oprócz zawodników -rów-
nież sędziowie i to oni często 
wysuwali się na pierwszy plan.
Nestor wałeckich arbitrów, już nie-
żyjący Walerian Redlich sędzio-
wał ponad 1000 spotkań. Były to 
oczywiście niskie ligi, lecz popu-

larny „Waluś” cieszył się sporym 
szacunkiem. Często wspominał 
jak to rowerem wybierał się do 
jednej z podwałeckich wsi, aby 
samotnie wyrokować na boisku. 
Pod drzewem stawiał jednoślad, 
po przebraniu w strój arbitra na 
gałęzi wieszał sweter i spodnie, a 
na murawie zawsze tak się usta-
wiał, aby swojej „szatni” i „gara-
żu” nie spuścić z oka. Często pod 
tym samym drzewem miejscowi 
popijali wysokoprocentowe na-
poje. Opowiadający o zdarzeniu 
„Waluś” zadawał wtedy słucha-
czom pytanie: który sędzia w koń-
cówce meczu, przy remisie, od-
ważyłby się podyktować karnego 
przeciwko miejscowej drużynie?
Przeciętne wsie w ciepłe niedziel-
ne, sierpniowe przedpołudnie 
wyglądały wtedy podobnie. W 
okolicach jedynego sklepu już na 
długo przed meczem zbierał się 
spory tłumek, którzy racząc się 
tanim winem i piwem, omawiał 
szansę swojego zespołu. Część ki-
biców swoją walkę z wyrobami 
Polmosu przenosiła na trybuny, 
jeżeli tak można nazwać kilka 
byle jak skleconych ławek. Wyda-
rzenia na murawie miały czasami 
drugoplanowe znaczenie, a część 
„zmęczonych” kibiców nie do-
czekała nawet końca spotkania.

Oczywiście arbitrzy musieli przy-
stosować się do panującej atmosfery 
i biada temu, który jej nie wyczuł…
- Jeżeli jakiś sędzia powie, że nigdy 
nie otrzymał propozycji „ustawie-
nia” meczu, to mija się z prawdą - 
twierdzi Zbigniew, sędzia z ponad 
25-letnim stażem w różnych li-
gach. - Działacze, a czasami i sami 
piłkarze wychodzą z taką propozy-
cją do arbitra. Inną sprawą jest fakt 
czy sędziowie na to się godzą, choć 
wiem, że część ulega pokusie. Na-
wet w najniższej klasie rozgrywko-
wej można otrzymać gratyfikację 
za gwizdanie po „gospodarsku”. 
W tym gminnym światku żywa 
gotówka raczej nie przechodziła z 
ręki do ręki. Najczęściej po meczu 
sędziowie byli zapraszani na do-
bry obiad i dużą wódkę. Dziwnym 
trafem zespoły z miejscowości le-
żącej nad jeziorami lepsze wyniki 
osiągały zawsze na wiosnę. Sami 
zainteresowani twierdzili, że do-
brze przepracowali okres zimowy, 
forma wzrosła i dlatego wygry-
wają. Złośliwi byli innego zdania. 
Twierdzili, że wiosną ryba łatwiej 
daje się złowić, a każdy arbiter 
lubi po meczu zjeść wędzonego 
węgorza i wypić schłodzoną setkę.
Zdarzało się, że zespoły „sprze-
dawały” sobie mecze bez udzia-
łu arbitra, ale styl, w jakim to 

robiły na gminnym poziomie 
był tak żenujący, że od razu wi-
dać, że spotkanie było „kupione”.
Natomiast w pojedynkę „sprze-
dać” mecz mógł także działacz. 
Pan prezes licząc na korzyść wpi-
sywał do protokołu zawodów i 
pozwalał wyjść na murawę nie-
uprawnionemu do gry zawodniko-
wi, który powinien np. pauzować 
za żółte kartki. Mecz był zacięty, 
padało wiele bramek, kibice byli 
zadowoleni, piłkarze dali z siebie 
wszystko. Następnego dnia zain-
teresowana drużyna składała pro-
test. Związek przyznał walkower, 
a prezes tłumaczył, że nie policzył 
żółtych kartek i było po sprawie.
Znany wałecki trener spotkał się z 
jednoznaczną propozycja „sprze-
daży” spotkania, ponieważ - jak 
argumentowali miejscowi dzia-
łacze - jak ich zespół spadnie do 
niższej ligi, wójt przyzna mniej-
szą dotację na klub i będzie mniej 
pieniędzy do zagospodarowania.
 - Podczas jednego ze spotkań, 
które sędziowałem, miejscowy 
sponsor oferował coraz wyższą 
premię dla zawodnika, który strze-
li bramkę - wspomina Zbigniew. 
- Suma na kilka minut przed 
końcem meczu urosła do ponad 
1000 złotych, a ja pomyślałem, że 
za połowę tej kwoty mogę w każ-

dej chwili sprokurować rzut kar-
ny i „jedenastka” załatwi sprawę.
Na trybunach (czy po prostu 
tuż za linią boczną boiska) al-
kohol najczęściej lał się stru-
mieniami, a „trafieni” kibi-
ce wywierali presję na arbitra.
Do legendy przeszły już opowieści 
jak jednego z wałeckich sędziów 
niezadowoleni z jego wyroków 
miejscowi kibice chcieli wrzucić 
do rzeki i musiał salwować się 
ucieczką. Inny, dopiero rozpoczy-
nający karierę z gwizdkiem, pod-
czas swojego pierwszego meczu 
jako arbiter nasłuchał się wielu 
wyzwisk i tyle razy rzucano w jego 
kierunku „mięsem”, że zszokowa-
ny pierwsze słowa wydusił dopiero 
dwie godziny po zakończeniu spo-
tkania. Nad arbitrem często wisi 
miecz w postaci obserwatora, a ten 
delegowany przez Związek czło-
wiek ma za zadanie oceniać pra-
cę sędziego. I biada zespołowi, z 
którym obserwator ma na pieńku.  
Oglądając piłkarskie spotkania, 
zwłaszcza te w niższych ligach, 
musimy mieć świadomość, że ar-
biter też jest człowiekiem i może 
się pomylić, choć nam się wy-
daje, że my konkretną sytuację 
ocenilibyśmy zupełnie inaczej.
piotr
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Roztańczona Człopa
W tym roku organi-
zatorzy Dni Człopy 
postawili na disco 
polo i dance. Choć 
wielu drwiło z pozio-
mu wykonawców, 
ich tekstów i muzyki, 
zdecydowana więk-
szość bawiła się do-
skonale. Takich tłu-
mów chyba jeszcze 
w Człopie nie było. 

Impreza poprzedzona była m.in. 
plenerowym pokazem filmów „A 
wiec wojna” i „Bogowie”, które 
w piątkowy wieczór zgromadzi-
ły na stadionie około 500 osób. 
Dzień później (25 lipca) uroczy-
stego otwarcia dokonał burmistrz. 
- Jest mi niezwykle miło powitać 
wszystkich zaproszonych gości 
oraz wszystkich uczestników dzi-
siejszej uroczystości. Witam rów-
nież wszystkich turystów z różnych 
zakątków Polski, którzy wybrali 
Człopę, aby spędzić tu miło i po-
godnie urlop, szczególnie tych, 
którzy po raz kolejny uczestniczą 
wspólnie z nami w obchodach 
Dni Człopy. Mieszkańcom Czło-
py dziękuję za przybycie i cieszę 
się, że przy tak licznych zespołach, 
jakie dzisiaj wystąpią, wspólnie 
będziemy się bawić - mówił Zdzi-
sław Kmieć. - Człopa wkroczyła 

na drogę dynamicznego rozwoju, 
a dzieje się tak dlatego, że zdecy-
dowana większość mieszkańców 
kocha swoje miasto i rozumie, że 
tylko ciężka i konsekwentną pra-
ca oraz zgoda i więzi przyjaźni, 
jakie panują wśród mieszkańców, 
jak i rządzących, gwarantują po-
wodzenie wielu zamierzeń re-
alizowanych w naszym mieście.
W imprezie uczestniczyli m.in. 
wicewojewoda Ryszard Mićko, za-
stępca prezesa Agencji i Restruk-
turyzacji i Modernizacji Rolnictwa 
w Warszawie Cezary Szeliga, a 
także włodarze okolicznych gmin. 
Miłym akcentem było wręczenie 
kierownikowi biura Stowarzysze-
nia Gmin Pojezierza Wałeckiego 
Romanowi Gniotowi podzięko-
wania za wieloletnią współpracę.
Pierwszą atrakcją dla najmłod-
szych był występ Teatru Kubika, 
który przeniósł nie tylko dzieci 
w bajkowy świat klaunów. Malu-
chy obejrzały spektakl i uczestni-
czyły w nim podnosząc ogromną 
sztangę, uczyły się chodzić na 
szczudłach oraz bawiły się chustą 
animacyjną. To jednak nie wszyst-
kie atrakcje dla dzieci. W parku 
rozrywki czekały elektryczne sa-
mochodziki, karuzele, dmucha-
ne zamki, bungee i kule wodne. 
Podczas imprezy nie mogło za-
braknąć elementów autopro-
mocji. Na telebimie wyświe-
tlano film promujący gminę. 
- Dni Człopy to wydarzenie oczeki-
wane przez naszych mieszkańców. 

To tradycja w naszej gminie i nie 
wyobrażam sobie, żeby tej imprezy 
miało zabraknąć - mówi burmistrz 
Z. Kmieć. - Każdego roku gości-
my także większą liczbę turystów, 
którzy również świetnie się tutaj 
bawią. Impreza kosztuje zwykle od 
70 do 100 tys. złotych, a to dzięki 
sponsorom, którzy nas wspierają. 
Bardzo za to wsparcie dziękujemy. 
Pierwszy koncert dał duet Justyna i 
Piotr, który wykonał włoskie prze-
boje w polskiej wersji językowej. 
Następnie wystąpił zespół Efect, a 
publiczność już szalała pod sceną. 
W przerwie między koncertami 
przeprowadzony został konkurs 
„Cukierek szczęścia”, w którym 
główną nagrodą był wart około 
8 tys. zł narożnik ufundowany 
przez firmę „Iliko” z Człopy. Do 
rozdającego słodycze burmistrza 
Z. Kmiecia ustawiały się kolej-
ki, lecz można było poczęsto-
wać się tylko raz. Szczęśliwym 
zwycięzcą konkursu został Ka-
rol Grochowicki, który otrzymał 
kanapę. Inni otrzymali nagro-
dy pocieszenia, np. sprzęt AGD.  
Podczas występu zespołu B-QLL 
pod sceną panował już spory tłok, 
choć i tak największym zaintereso-
waniem cieszył się koncert grupy 
MIG. Specjalnie dla nich do Czło-
py przyjechali fani z wielu okolicz-
nych miejscowości. Ostatni, równie 
udany koncert, dała grupa Basta. 
- Zanim zdecydowaliśmy się na wy-
bór zespołów, przeprowadziliśmy 
w gminie rekonesans. Okazało się, 

że mieszkańcy chcą luzu, zabawy, 
chcą potańczyć i poskakać. Naj-
bardziej zależało im na tym, żeby 
wystąpił zespół MIG - opowiada 
dyrektor Domu Kultury w Człopie 
Jolanta Drabińska. - Frekwencja na 
imprezie przerosła nasze najśmiel-
sze oczekiwania. Wysoko podnie-
śliśmy sobie poprzeczkę i teraz 
trzeba to będzie utrzymać. Bardzo 
się cieszymy, że mieszkańcy i go-
ście tak dobrze się bawili. Zespoły 
za świetne przyjęcie odwdzięczyli 
się fanom. Chętnie rozdawali auto-
grafy, pozwalali na wspólne zdję-

cia, bardzo chwalili publiczność 
i atmosferę panującą w Człopie. 
Mówili, że to taka mała Ostróda. 
Na ten największy festiwal disco 
polo i dance zespoły albo od nas 
wyjeżdżały, albo z niego wracały. 
Podczas imprezy nie doszło do 
żadnych przykrych incydentów. 
Zabawę zakończył występ Teatru 
Ognia „Nam-Tara” oraz zabawa 
taneczna pod chmurką. Najwy-
trwalsi bawili się aż do 4 rano. 
zb

REKLAMA
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O drugiej, ale nie ostat-
niej powieści „Horyzon-
ty uczuć” z jej autorką 
- Dorotą Schrammek, 
kiedyś wałczanką, 
dziennikarką lokalnej 
gazety i telewizji regio-
nalnej, a teraz miesz-
kanką Ueckermünde i 
Pobierowa rozmawia 
Zuzanna Błaszczyk. 

Książka „Horyzonty uczuć” wyda-
na została przez inne wydawnic-
two niż debiutancka „Stojąc pod 
tęczą”. Skąd ta zmiana? 

- Moja druga powieść będzie wy-
dana przez wydawnictwo Szara 
Godzina. Poprzednią - „Stojąc 
pod tęczą”, wydał Świat Książki. 
Niestety, w tym wydawnictwie nie 
mogłam liczyć na wydanie powie-
ści w najbliższym czasie. Proces 
wydawniczy trwa u nich naprawdę 
długo, nie tylko w przypadku świe-
żych autorów, jak ja, ale także tych 
z nazwiskami ugruntowanymi na 
rynku literackim. Od marca, czyli 
od momentu debiutu, byłam zasy-
pywana pytaniami, kiedy następ-
na książka. Nie mogłam pozwolić, 
aby czytelnicy czekali tak długo na 
kolejne powieści. Wysłałam więc 
swoją kolejną powieść do niewiel-
kiego co prawda wydawcy, jednak 
takiego, który wydaje książki roz-
poznawalne, wartościowe i zbiera-
jące świetne recenzje. Mało tego, 
Szara Godzina oferuje mi świetne 
warunki współpracy oraz wspólnie 
snujemy plany przyszłościowe. Na 
pewno powstaną dwie kolejne czę-
ści - kontynuacje „Horyzontów”. 
Zupełnie inaczej pisze się kolejne 
powieści, gdy ma się plan i dobrego 
wydawcę, patrzącego w tym samym 
kierunku, co autor. Nie wykluczam 
współpracy ze Światem Książki w 
przyszłości, jednak na razie jestem 
ogromnie zadowolona z Szarej Go-
dziny.

Jak układa się współpraca z no-
wym wydawcą? Czy po debiucie 
łatwiej wydać kolejną książkę?

- Debiut jest ogromnie zdradliwy. 

Autorowi wydaje się, że każda ko-
lejna książka będzie tak samo łatwo 
napisana i błyskawicznie przyjęta, 
jak pierwsza. Wtedy często nastę-
puje szok. Znam wielu autorów, 
których kolejne powieści, napisane 
pod wpływem impulsu, że pierwsza 
została przyjęta do druku, zosta-
ły zwyczajnie odrzucone. Czasem 
potrzebne jest zderzenie z rzeczy-
wistością, aby nauczyć się pokory i 
cierpliwości. 

O czym jest książka? 

- „Horyzonty uczuć” to wakacyjna, 
letnia opowieść. O czym jest? Ma-
tylda prowadzi pensjonat w Pobie-
rowie i nawet nie przypuszcza, co 
przyniesie nadchodzące lato. Przy-
jazd wyjątkowych gości sprawi bo-
wiem, że te wakacje będą inne niż 
wszystkie do tej pory.
Iwona, Zoja, Aldona zmagają się z 
problemami życiowymi i niezreali-
zowanymi marzeniami. Ryszard zja-
wia się w pensjonacie z wnuczkiem 
Antosiem, ale szybko wychodzi na 
jaw, że wcale nie jest spokrewniony 
z chłopcem. Dorota i Piotr to na-
tomiast młode małżeństwo, które 
wskutek niedawnej tragedii przeży-
wa poważny kryzys. Dwa tygodnie 
pełne słońca, morza i nieoczekiwa-
nych wydarzeń na zawsze zmieniają 

życie bohaterów, którzy spotkali się 
przez przypadek…

Gdzie toczy się akcja „Horyzon-
tów uczuć”? Wspominała pani, że 
być może którąś powieść umiej-
scowi w okolicach Wałcza…

- Akcja rozgrywa się w miejscu, 
które upodobałam sobie na dalsze 
życie - w Pobierowie. W konty-
nuacji, którą właśnie piszę, robię 
już odnośniki do ziemi wałeckich. 
Co z tego wyjdzie - zobaczymy w 
przyszłości. Drugą książkę pisa-
łam znacznie dłużej niż pierwszą. 
Najmłodsze dziecko stało się moc-
no absorbujące, doszły obowiązki 
związane z promocją „Stojąc pod 
tęczą” i to wszystko przełożyło się 
na wydłużenie czasu pisania.

Ma pani pomysły na kolejne  
książki?

- Pomysłów jest w mojej głowie cała 
masa. Tym bardziej, że obecny wy-
dawca mocno wierzy w moje pisa-
nie i siły przerobowe. Jeżeli wszyst-
ko potoczy się po naszej myśli, to 
będą wydawane trzy moje powieści 
rocznie. A wierzę, że będzie dobrze. 

Jak została przyjęta pani de-
biutancka powieść? 

- „Stojąc po tęczą” sprzedała się w 
kilku tysiącach egzemplarzy. Po-
dobno jest to świetny wynik, jak na 
debiutanta. Książka stała wysoko w 
notowaniach najpopularniejszych 
księgarni w Polsce. Najważniejsi 
jednak byli dla mnie czytelnicy… 
Wiele nieznanych mi kobiet pisa-
ło prywatne wiadomości, ile im 
dała moja powieść. Zwierzały się z 
obaw, gdy dopadł je nowotwór, gdy 
mąż odszedł… Wiele z nich pisało, 
że w którejś z bohaterek odnalazły 
siebie. Najbardziej wartościowy 
mail był od pewnej pani z Pobie-
rowa. Nie miałam okazji osobiście 
jej poznać. Pisała, że też choruje 
na raka i walczy. I czeka na kolej-
ną moja powieść. Nie doczekała, 
zmarła… Moją książkę przeczytała 
krótko przed śmiercią. Są i wesołe 
informacje. W gryfickim szpitalu 
powstał mój fanclub, złożony z tam-
tejszych lekarek. W Szczecinie - to 
samo. Recenzje „Stojąc pod tęczą” 
przeszły moje najśmielsze oczeki-
wania. Były wspaniałe. Książka do-
datkowo zdobyła uznanie jurorów 
portalu Granice.pl, którzy przyznali 
jej tytuł najlepszej powieści obycza-
jowej na wiosnę.

Planuje pani spotkania autorskie 

w okolicach Wałcza?

- Zajrzę tu już w październiku. 26 
października odbędzie się spotka-
nie w bibliotece w Karsiborze, dzień 
później, 27 października, w biblio-
tece w Wałczu. Zapraszam serdecz-
nie. 

Kiedy „Horyzonty uczuć” dostęp-
ne będą w sprzedaży?

- Oficjalna premiera będzie miała 
miejsce 10 sierpnia. Myślę, że kil-
ka dni przed tą datą książka będzie 
dostępna na stronie dystrybutora 
www.dictum.pl . Wystarczy wpisać 
w wyszukiwarkę na tej stronie moje 
imię i nazwisko lub tytuł książki - 
„Horyzonty uczuć”, aby bez proble-
mu zamówić. O wszystkim będę in-
formować na moim facebookowym 
fanpage. Gdyby któryś z mieszkań-
ców Wałcza był 10 sierpnia w Po-
bierowie, to zapraszam na uroczystą 
premierę książki. Odbędzie się na 
rogu Mickiewicza i Grunwaldzkiej, 
czyli niedaleko głównego zejścia na 
plażę. Początek o 17.00. 
Dziękuję za rozmowę

Książka nie tylko na lato

Zbadali jakość życia
Państwowa Wyższa Szko-
ła Zawodowa w Wałczu 
oraz Katedra Marketingu 
Uniwersytetu Szczeciń-
skiego w porozumieniu 
z wałeckim Starostwem 
podjęły się przeprowadze-
nia badania dotyczącego 
jakości życia mieszkań-

ców powiatu wałeckiego.

Badanie dotyczyło trzech sfer ży-
cia: jakości usług publicznych, 
jakości życia osobistego, zadowo-
lenia z życia zawodowego, a także 
pytań dotyczących udziału miesz-
kańców w zarządzaniu powiatem 
i gminą. Badania realizowano w 
okresie kwiecień - czerwiec 2015 

roku. Badaniem objęto mieszkań-
ców miasta i gminy Wałcz, gminy 
Mirosławiec, gminy Tuczno oraz 
gminy Człopa. Sprawne przepro-
wadzenie badań ankietowych nie 
byłoby możliwe bez zaangażowa-
nia studentów PWSZ pierwszego 
roku na kierunku zarządzanie i in-
żynieria produkcji, którzy podjęli 
się przeprowadzenia ponad 1000 

ankiet wśród mieszkańców po-
wiatu. Studenci, poświęcając swój 
czas, docierali do mieszkańców 
całego powiatu chcąc w jak najbar-
dziej wiarygodny sposób zbadać 
opinię lokalnej społeczności na te-
mat jakości ich życia. 	  
Mieszkańcy powiatu chętnie za-
bierali swój głos i brali udział w 
badaniu, licząc na to, że ich sta-

nowisko zostanie dostrzeżone 
przez włodarzy powiatu.  Wszyst-
kie ankiety zostały już zebrane i 
przekazane do dalszych analiz. 
Wyniki przeprowadzonych badań 
zostaną zaprezentowane władzom 
powiatu i poszczególnych gmin 
na specjalnym spotkaniu, któ-
re jest planowane po wakacjach.
Oprac. AK
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ZNALEZIONE NIE TUCZY?

PRAWNIK RADZI

Jakiś czas temu w naszej rubryce 
opisywany był problem postępo-
wania z rzeczą znalezioną- nale-
ży bowiem pamiętać, że w przy-
padku znalezienia rzeczy mamy 
określone prawem obowiązki. Od 
tego czasu ustawodawca dokonał 
zmiany i wyrzucił znaczną ilość 
przepisów regulujących tę materią 
z Kodeksu cywilnego umieszcza-
jąc je w nowej ustawie - o rzeczach 
znalezionych z dnia 20 lutego 
2015 r.
Czego dotyczy ustawa?
Uchwalona przez ustawodawcą 
określa:
- obowiązki i prawa znalazcy oraz 
przechowującego;
- postępowanie w sprawach odbie-
rania zawiadomień o znalezieniu 
rzeczy, przyjmowania i przecho-
wania rzeczy znalezionych oraz 
poszukiwania osób uprawnionych 
do ich odbioru;
- postępowanie z rzeczami o war-
tości historycznej, naukowej lub 
artystycznej.
Ustawa nie znajdzie jednak zasto-
sowania do zabytków archeolo-
gicznych.
Co istotne przepisy o rzeczach 
znalezionych stosuje się odpo-
wiednio do rzeczy porzuconych 
bez zamiaru wyzbycia się własno-
ści, jak również, co szczególnie 
warte zapamiętania, do zwierząt, 
które zabłąkały się lub uciekły.
Jakie obowiązki?
Obowiązki wynikające z ustawy 
są zróżnicowane. Najprościej jest, 
gdy znamy osobę, do której należy 
rzecz zagubiona. Kto bowiem zna-

lazł rzecz i zna osobę uprawnioną 
do jej odbioru oraz jej miejsce po-
bytu, niezwłocznie zawiadamia ją 
o znalezieniu rzeczy i wzywa do jej 
odbioru. Zawiadomienie do osoby 
uprawnionej można na przykład 
wysłać listem. Powinno ono zawie-
rać nasze dane oraz dane osoby 
uprawnionej do odbioru rzeczy 
oraz przykładową treść:
„działając na podstawie art. 4 
ustawy z dnia 20 lutego 2015 r. o 
rzeczach znalezionych informuję 
Pana, że w dniu 30 lipca 2015 r. 
rado (godz. ok. 6.00) na skrzyżo-
waniu ulic Wojska Polskiego i Alei 
Tysiąclecia w Wałczu, znalazłem 
jasnobrązową torbę podróżną 
zawierającą rzeczy codziennego 
użytku do której przypięta była in-
formacja o Pańskim adresie.  Uwa-
gi na powyższe wzywam Pana do 
odbioru torby wraz z jej zawarto-
ścią.
Dodatkowo na podstawie art. 10 
ust. 1 powyższej ustawy proszę o 
przyznanie mi kwoty znaleźnego w 
wysokości jednej dziesiątej warto-
ści znalezionych rzeczy”.
Gdy nie znamy właściciela?
W przypadku, gdy znaleźliśmy 
rzecz i nie znamy osoby upraw-
nionej do jej odbioru lub nie zna-
my jej miejsca pobytu, powinniśmy 
niezwłocznie zawiadomić o zna-
lezieniu rzeczy właściwego staro-
stę. Może być to zarówno starosta 
właściwy ze względu na miejsce 
naszego zamieszkania jak i ze 
względu na miejsce znalezienia 
rzeczy.
Inaczej jest w przypadku, gdy ktoś 
znalazł rzecz w cudzym pomiesz-
czeniu. W takim przypadku należy 
niezwłocznie zawiadomić o tym 
fakcie osobę zajmującą pomiesz-
czenie. Na żądanie tej osoby mu-
simy oddać jej rzecz znalezioną na 
przechowanie. Osoba zajmująca 
pomieszczenie, która nie zna oso-
by uprawnionej do odbioru rzeczy 
lub nie zna miejsca jej pobytu musi 
niezwłocznie zawiadomić o znale-
zieniu rzeczy właściwego starostę.

radca prawny Marcin Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com

Szanowni konsumen-
ci, w ostatnim czasie 
do naszego oddzia-
łu zgłosiło się kilka-
naście osób - nieste-
ty głównie starszych 
- z prośbą o pomoc w 
walce z nieuczciwymi 
działaniami  „Teleko-
munikacji dla domu”. 

Poza tym, że standardowo pod-
szywają się pod firmę Oran-
ge lub innych operatorów, to 
dodatkowo kurier przez nich 
wysłany nie daje konsumen-
towi czasu na zapoznanie się 
z treścią umowy i nie pozo-
stawia kopii umów. Okazuje 
się, że konsument podpisując 
dokumenty, nie tylko zmienia 
dostawcę usług, ale dodatkowo 
zawiera umowę z Polskim Cen-
trum Telemedycznym na usłu-
gę TeleEKG. Ta druga umowa 
nie podlega niestety regulacjom 
ustawy o prawach konsumenta, 
a jej rozwiązanie przez konsu-
menta wiąże się z karą umowną 

w kwocie około 511 złotych.
Zatem zwracam się z prośbą 
do czytelników; jeżeli dotknął 
was opisany powyżej problem, 
proszę go zgłosić do naszego 
oddziału. Jest wysoce prawdo-
podobne, że będzie wszczęte 
postępowanie w tej sprawie 
przez UOKiK. Czekamy do 
końca sierpnia 2015 r. - proszę 
przynieść ksero posiadanych 
dokumentów swojej sprawy.
Pragnę ostrzec państwa przed 
jeszcze jednym możliwym kło-
potem. Otóż konsultanci jednej 
z firm telekomunikacyjnych 
dzwonią do klientów posiada-
jących Neostradę z ofertą do-
datkowego mobilnego Interne-
tu LTE na osobną kartę SIM. 
Oferta zazwyczaj jest składana 
telefonicznie, a umowa jest 
przysyłana kurierem. Kiedy 
konsument pyta o możliwość 
zapoznania się z umową zanim 
przyjedzie kurier, okazuje się, 
że nie jest to możliwe lub do-
radcy się rozłączają. Niekiedy 
doradca obiecuje, że oddzwoni 
do konsumenta z informacją, 
w którym punkcie firmy bę-
dzie można umowę przeczy-
tać przed podpisaniem, ale ten 
drugi   telefon nie następuje.
Radzę nie podpisywać żadnych 
umów przed ich uważnym 

przeczytaniem. Jeżeli kurier 
nie daje możliwości i czasu na 
zapoznanie się z treścią doku-
mentów, po prostu niczego nie 
podpisujcie i nie przyjmujcie 
takiej przesyłki. Macie do tego 
pełne prawo. Zwykle kurier 
mówi, że bardzo mu się spieszy, 
że w umowie jest wszystko to, 
co było uzgodnione telefonicz-
nie itp. Nie powinniście ufać 
tym słowom, bo mogą okazać 
się niezgodne z prawdą. Cza-
sami bywa tak, że kurier twier-
dzi, że kwitujecie państwo tylko 
odbiór przesyłki. Jest to zgodne 
z prawdą tylko wtedy, kiedy 
otrzymujecie zamkniętą koper-
tę, a podpis składacie tylko raz - 
na dokumencie stwierdzającym 
wyraźnie, że jest to poświadcze-
nie odbioru przesyłki. Niedo-
puszczalne jest, aby kurier bez 
zgody adresata otwierał koper-
tę, wyciągał z niej dokumenty i 
podsuwał do podpisania. 
W przyszłym tygodniu napiszę 
o tzw. chwilówkach.

Mieczysława Łukaszewicz,
prezes wałeckiego oddziału 
Federacji Konsumentów

REKLAMA
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Polaka, Ruska i Niemca złapał 
Diabeł i mówi:

 - Mam dla was trzy zadania:
 1. Przejść przez most pod obstrza-

łem.
 2. Przywitać się z niedźwiedziem 

uścisnąwszy mu łapę.
3. Zgwałcić bardzo starą i sprytną 

Indiankę.
Popatrzeli po sobie zdziwieni i po-
stanowili podołać tym zadaniom.

 Pierwszy poszedł Rusek, lecz 
udało mu się dojść tylko do połowy 

mostu.
 Drugi poszedł Niemiec, przeszedł 

most, lecz gdy wszedł do klatki 
niedźwiedzia został pożarty.

 Następnie poszedł Polak, przele-
ciał przez, most wpada do klatki, a 
tam jak nie zacznie się kotłować.

Po jakiejś godzinie z klatki wycho-
dzi zziajany, zdyszany i podrapany 

Polak pytając:
- Ty diabeł to gdzie jest ta Indianka 

której mam uściskać łapę?

Do sklepu papierniczego 
przychodzi brudny, niechlujnie 

ubrany klient:
- Czy są portrety Lenina? - pyta 

sprzedawcę.
- Są.

- A portrety Stalina?
- Także są.

- To poproszę po 10 sztuk.
 Po paru dniach ten sam klient 
wraca do sklepu papierniczego. 
Wygląda już nieco schludniej.
- Proszę 20 portretów Lenina i 

20 portretów Stalina.
 Minęło znowu kilka dni i 

sytuacja się powtarza. Tyle że 
tym razem klient ubrany jest 

w elegancki garnitur i prosi 50 
portretów i Lenina, i Stalina. 
Kiedy następnym razem ten 
sam człowiek podjechał pod 

sklep własnym samochodem i 
poprosił o 100 portretów jed-

nego i drugiego wodza Związku 
Radzieckiego, sprzedawca nie 

wytrzymał i pyta:
- Panie, o co chodzi z tymi por-

tretami? I jak pan dorobił się 
samochodu? Jeszcze niedawno 
nie miał pan w czym chodzić…

- Otworzyłem strzelnicę za 
miastem.
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Na cztery łapy....

Ciąg dalszy - pies 
najczęściej zadawa-
ne pytania
Przygotowanie psa do jazdy samocho-
dem
Jak nauczyć psa wchodzenia i wycho-
dzenia oraz przebywania w samocho-
dzie na rozkaz? 
Kiedy pies już nie boi się przebywa-
nia w pojeździe, przystępujemy do 
kolejnej fazy, a mianowicie wchodze-
nia i wychodzenia na rozkaz. Przed 
samochodem wydajemy psu rozkaz 
„siad-zostań”, otwieramy drzwi i od-
czekujemy kilkanaście sekund. Na-
stępnie wydajemy rozkaz „do wozu”, 
pociągając jednocześnie wychowanka 
w tym kierunku smyczą. Gdy wykona 
rozkaz i zajmie miejsce w samocho-
dzie, odczekujemy kilkanaście sekund 
i wołamy go do siebie, wydając rozkaz 
„noga”. Jeśli pies nie ruszy się z samo-
chodu, pomagamy sobie smyczą. Po 
opuszczeniu pojazdu musi on przyjąć 

pozycję siedzącą przy naszej lewej no-
dze. Może się zdarzyć, że pies samo-
wolnie wejdzie do samochodu, wów-
czas za pomocą smyczy wyciągamy 
go z niego i powtarzamy ćwiczenie od 
początku, lecz tym razem rozkaz „siad
-zostań” wydajemy ostrzejszym to-
nem. Kiedy pies opanuje ten element, 
ćwiczymy to samo, ale zamykając za 
nim drzwi, które otwieramy po upły-
wie kilkunastu sekund. Następnie przy 
otwartych drzwiach wydajemy rozkaz 
„zostań”. Jeśli pies na widok otwartych 
drzwi samowolnie opuści pojazd, wy-
dajemy rozkaz „na miejsce”, a po nim 
„zostań”. W początkowej fazie nauki 
przetrzymujemy psa w pojeździe i 
przed pojazdem przez kilkanaście se-
kund, przedłużając stopniowo czas do 
kilku minut i dłużej, w zależności od 
naszych potrzeb transportowych. W 
kolejnych ćwiczeniach po wydaniu 
rozkazu „do wozu” zamykamy za nim 
drzwi, sami również wsiadamy, zajmu-
jąc miejsce za kierownicą. Po upływie 
kilkunastu sekund wysiadamy z samo-
chodu, wydajemy rozkaz „zostań” i 
otwierany prawe drzwi pojazdu z po-
wtórzeniem rozkazu „zostań”. Po kil-
kunastu sekundach przywołujemy psa 
do siebie rozkazem „noga”. W ćwicze-
niu tym wydłużamy stopniowo czas, 
tak jak robiliśmy to poprzednio (cdn.)
Artur Wach, praca zbiorowa 
A. Wach, L. Wach, 
Wydawnictwo Novaeres, 
Gdynia 2008 r.
Kontakt do autora w celu 
indywidualnych porad 
pod numerem 604 328 544.

Noc w kajaku
Po wiosennym czysz-
czeniu rzek powiatu wa-
łeckiego oraz zimowych 
spływach na stałe do 
kalendarza imprez wpi-
suje się kolejna ciekawa 
inicjatywa wypożyczalni 
BazylKajak i uroczyska 
Zbychówka  z Ostrow-
ca - letni spływ nocą.

W nocnej eskapadzie rzeką Dobrzycą 
wzięły udział 34 osoby w wieku od 15 
do 50 lat. Trasa rozpoczynała się w 
Ostrowcu o godz. 22.00  i kończyła o 
godz. 4.30 w Tarnowie. Kajakarze byli 

uzbrojeni w latarki czołowe, a jednost-
ki pływające udekorowane specjal-
nymi pręcikami fluorescencyjnymi. 
- Frekwencja i klimat tej imprezy prze-
rosły nasze najśmielsze oczekiwania 
- zachwalają organizatorzy. - Oprócz 
drobnych przemoczeń wszystko fajnie 
zadziałało. A widok kilkunastu kolo-
rowych kajaków płynących Dobrzycą 
naprawdę robił piorunujące wraże-
nie. Chcemy podziękować za udział 
wszystkim kajakarzom, którzy wzięli 
udział w tej imprezie i zapewniamy 
wszystkich, że letnie spływy wpisu-
jemy na stałe do naszego kalendarza.
MK
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Zaproszenie na maraton
Wałecki Klub Tury-
styki Rowerowej za-
prasza 2 sierpnia 
na wyścig MTB o
Puchar Gryfa Zachod-
n i o p o m o r s k i e g o .

Biuro, start i meta znajdują się przy 
ul. Południowej (Grupa Warowna 
Cegielnia).                              Rywali-

zacja odbywać się będzie na dwóch 
dystansach, mini - około 46, mega 
ok. 68 km. Trasa wyścigu - podob-
nie jak w zeszłym roku - będzie 
wiodła przeważnie w terenie. Prze-
wyższenia  to około 700 i 1000 m .  
Organizatorzy zadbali nie tylko 
o puchary, ale też o atrakcyjne 
nagrody. Przewidziano także na-
grody dla najlepszych mieszkań-
ców powiatu wałeckiego, którzy 
wystartują na dystansie mini.                                                                                                                                            
 Wsparcia przy organizacji wy-

ścigu udzielić mają: marszałek 
województwa zachodniopomor-
skiego, miasto, gmina, powiat 
wałecki, Nadleśnictwo Płytnica, 
Antkowiak Rowery, PPHU Graff, 
Trumpf Mauuxion Chocolates sp. 
z o.o. w Tucznie, Victoria Cymes, 
Eurobike Piotr Pawlak, Optyk 
Marek Modzelewski, Ozen Wałcz.
Regulamin i więcej infor-
macji ukazywać się będzie 
na stronie www.wktr.com.pl 

Przyjemne z pożytecznym
Mnóstwo atrakcji, 
zabawa na plaży, 
turniej siatkówki, a 
przede wszystkim 
zbiórka na Stowa-
rzyszenie Dzieci Nie-
p e ł n o s p r a w n y c h 
„Uśmiech” to naj-
ważniejsze elemen-
ty sobotniej imprezy 
na plaży w Zdbicach.

Inicjatorem turnieju i beach party 
jest wałczanin Patryk Makaroński. 
- W Zdbicach spędzam bardzo 
dużo czasu. Uważam, że to piękne 

miejsce, w którym niestety niewie-
le się dzieje. Postanowiłem oddać 
coś tej miejscowości, a przy okazji 
zebrać trochę pieniędzy na szczyt-
ny cel - opowiada pomysłodawca. 
- Pomysł, jak wiele innych w moim 
życiu, narodził się spontanicznie 
całkiem niedawno. Na szczęście 
jestem osobą pozytywną i udało 
mi się skupić wokół siebie około 
50 wolontariuszy, którzy pomogli 
mi zorganizować i poprowadzić 
imprezę. Pracy było mnóstwo, ale 
opłaciło się. Uważam, że wydarze-
nie było bardzo udane. Niestety bu-
rza, która przeszła nad nami rano 
trochę przestraszyła uczestników, 
ale i tak frekwencja była wysoka. 
W turnieju siatkówki uczestniczyło 

16 dwuosobowych drużyn. Chęt-
nych było przynajmniej dwa razy 
tyle, ale ze względu na ograniczony 
czas, trzeba było wielu drużynom 
odmówić uczestnictwa. Zwycięzcą 
turnieju został duet Dream Team. 
Wśród innych atrakcji można wy-
mienić m.in. zamki dmuchane, 
gry i konkursy dla dzieci, zabawę 
w strażackiej pianie, pokaz ma-
kijażu, strzelnicę oraz pokaz mo-
tocyklistów z grupy Moto Squad. 
Wieczorem odbyło się beach party. 
Niestety do tej chwili nie udało nam 
się ustalić, ile udało się zebrać pod-
czas imprezy na SDN „Uśmiech”. 
zb
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Reprezentacja Wałcza
 w Szczecinku

W piątek (24 lipca) w 
Szczecinku na koncer-
cie telewizyjnym „Wiel-
kie Odliczanie do Eska 
Music Awards” wraz 
z zespołem Najlepszy 
Przekaz w Mieście wy-
stąpił wałecki artysta 
Bodar.
- Tego dnia Bodar był prawdziwą gwiaz-
dą widowiska. Podobnie jak w emito-
wanym już na szeroką skalę teledysku 
NPWM „Bawmy się!” zagrał na banjo. 
Gdy podczas koncertu został przedsta-
wiony na scenie przez jednego z lide-
rów NPWM jako „Bodar z Pojezierza 
Wałeckiego”, publiczność przywitała go 
wielkimi okrzykami, co było celowym 
zabiegiem z naszej strony. Tę wypo-
wiedź i reakcję publiczności oglądało 
na żywo w TVP 1 kilka milionów osób. 
To duża reklama Pojezierza Wałeckie-
go, tym bardziej że widowisko będzie 
powtarzane niejednokrotnie w różnych 
kanałach TVP oraz Eska TV - mówi 

Adrian Zalewski, który wraz z Bodarem 
do telewizyjnego show zaangażował 
także perkusistę z Wałcza - Tomasza 
Pszczółkowskiego. 
Na koncert, a także spotkanie z produk-
cją tego widowiska, zostali zaproszeni 
przez Adriana Zalewskiego wicebur-
mistrz Wałcza Joanna Rychlik-Łuka-
siewicz oraz wiceprzewodniczący Rady 
Miasta Krzysztof Piotrowski i radna 
Anna Ogonowska. 
- Osoby, które produkują tego typu 
widowiska w Polsce to moi dobrzy 
znajomi, z którymi współpracuję na 
co dzień. Wiedzą, że zależy mi na pro-
mocji Pojezierza Wałeckiego, dlatego 
też, gdy doszło do realizacji tak dużej 
imprezy niedaleko Wałcza, zorganizo-
wałem spotkanie wiceburmistrz i kilku 
radnych, aby pokazać im z bliska i prze-
konać do tego, co warto i co możemy 
zrobić także w Wałczu - opowiada A. 
Zalewski. - Rozmowy odbyły się z naj-
ważniejszymi osobami, które nie tylko 
decydują o lokalizacji tego typu wyda-
rzeń, ale także pomagają zorganizować 
współpracujących z nimi od lat bardzo 
poważnych sponsorów. 
Oprac. AK
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KS „Credo” szuka młodych talentów
Klub Sportowy „Credo” 
Futsal Piła postano-
wił poszukać talentów 
również poza granicami 
swojego miasta. Wło-
darze klubu szukają za-
wodników, którzy mogą 
wzmocnić drużynę w 
najbliższym sezonie i 
tym razem postanowili 

poszerzyć swoje hory-
zonty o takie miejsco-
wości jak Wałcz, Cho-
dzież, Czarnków, Złotów, 
Trzcianka czy Jastrowie.
 
- Rozmawialiśmy już wstępnie z 
zawodnikami, którzy byli z nami w 
poprzednim sezonie. Kadra wyglą-
da optymistycznie - mówi prezes 
klubu Patryk Suracki. - Chcieliby-

śmy w głównej mierze uniknąć strat 
personalnych i w miarę możliwości 
wzmocnić zespół w celu zwiększe-
nia rywalizacji. Rozglądamy się 
również za zawodnikami z okolic 
naszego miasta, wiemy że w więk-
szości z nich odbywają się rozgryw-
ki futsalu. Być może ktoś ciekawy 
pojawi się na testach w naszym klu-
bie. Prawdopodobnie do kadry po 
roku nieobecności wróci również 
Dawid Czajka.

„Przyjdź na testy i pokaż się z jak 
najlepszej strony, być może to wła-
śnie na ciebie czekamy” - takim 
hasłem reklamuje się KS „Credo” 
Futsal Piła przed zbliżającym się se-
zonem, w którym to pilanie zamie-
rzają włączyć się do walki o I ligę. 
Przypomnijmy podopieczni Karola 
Skiby przed rokiem dosyć sensa-
cyjnie uplasowali się na II miejscu 
uznając tylko wyższość Obornik. 
Niespodziewany awans był o krok, 
wszystko więc wskazuje na to że to 
właśnie „Credo” Futsal Piła będzie w 
sezonie 2015/2016 jednym z muro-
wanych faworytów do podium.
Włodarze klubu zachęcają do przy-
bycia na testy, które planowane są 
w pierwszym tygodniu sierpnia w 
dniach 03.08, 05.08 oraz 07.08 w go-
dzinach 19:00 - 20:00 w hali PWSZ 
w Pile.
Wszyscy chętni obserwowani będą 
tego dnia przez pierwszego trene-

ra Karola Skibę, zatem droga do 
pierwszej drużyny stoi otworem... 
wystarczy pokazać się z jak najlep-
szej strony. Jeśli ktoś z testowanych 
zawodników wpadnie w oko Skibie, 
dostanie szansę treningów z I dru-
żyną.
Rozgrywki podobnie jak przed ro-
kiem rozpoczną się na początku 
listopada, jednak „gorący” okres 
futsalowy w Pile rozpocznie się zde-
cydowanie wcześniej. Już 19 wrze-
śnia odbędzie się Ii edycja „Super 
Meczu o Puchar Prezydenta Miasta 
Piły”.
Wszystko wskazuje więc że bę-
dzie to najbardziej pracowity okres 
przygotowawczy przed nowymi 
rozgrywkami, wystarczy zaznaczyć 
że pierwsza drużyna do hali wcho-
dzi już 10 sierpnia, czyli 3 miesiące 
przed startem ligi.
Oprac. p

Zagrają w strefie
Podczas walki 
Krzysztofa Głowac-
kiego z Marco Huc-
kiem wałeccy sympa-
tycy pięściarskiego 
rzemiosła będą mo-
gli kibicować w stre-
fie, która 14 sierpnia 
stanie na placu przy 
Wałeckim Centrum 
Kultury. Kibicowanie 
poprzedzi występ 
kapel rockowych.

- Mamy już zakontraktowane 
zespoły muzyczne i na bieżąco 
organizujemy nowe atrakcje - 
zdradza Marek Matela, pomy-
słodawca imprezy.
- Cały czas szukamy czegoś no-
wego i oryginalnego. Zbieramy 
dużo propozycji od naszych 
mieszkańców. Na pewno nie 
będzie nudy - dodaje Wojciech 
Kaczmarek, prezes KS Boxing 
Team Wałcz.
W wałeckiej bokserskiej strefie 
mają dać występ dwie kapele 
rokowe: „No Dick In The Vil-
lage” oraz „Offensywa”, która 
na swoim koncie ma występ na 

scenie Przystanku Woodstock.
- Mamy nadzieję, że impreza 
wypali podobnie jak gala boksu 
zawodowego w Wałczu. 31 lipca 
Krzysztof będzie obchodził 29 
urodziny, więc ten mistrzow-
ski pas dwa tygodnie później 
będzie wspaniałym prezentem 
nie tylko dla niego, ale także dla 
nas, dumnych kibiców sportu 
z pięknego Wałcza, co zawsze 
podkreśla niezwykle skromny 
Główka - dodają organizatorzy 
„strefy”.

MK
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